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Przez minionych siedem lat obserwatorzy, uczestnicy no 
i mieszkańcy Kielc zdążyli przywiązać się do żywiołowo przeta¬ 
czającej się latem po mieście fali festiwalowej, jak do worka 
z atrakcjami, bez którego trudno wyobrazić sobie Św. Mikoła¬ 
ja. Ale w chudym roku 81 losy tej imprezy długo ważyły się na 
szali nim zapadła decyzja wywołująca westchnienie ulgi u za¬ 
interesowanych. 

By wilk był syty i owca cała trzeba było wziąć pod uwagę, że 
ostatnio latem Kielce pękały w szwach. Im bardziej wzrosła 


liczba entuzjastów uczestniczących w festiwalu, tym trudniej 
było wygospodarować miejsce w internatach i domach aka¬ 
demickich, tym mniejsza była szansa na terminowe wyremon¬ 
towanie pomieszczeń, z których, bądź co bądź, potem przez 
cały rok korzystać musiała młodzież i nauczyciele, Do tego 
powszechne obecnie kłopoty zaopatrzeniowe i finansowe... 

Harcerze znaleźli oczywiście wyjście z tej sytuacji z wrodzo¬ 
ną sobie zaradnością, bo by+o o co walczyć. 

CIĄG DALSZY MA STR 5 
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Dziewczyny z pleneru plastycznego pośpiesznie wywiązują się z ostatnich zobowiązań wobec sąsiedniego ośrodka , Na zdjęciu: Ela i Ewa 
upiększają śmiesznym malunkiem ściany domku campingowego Fot. Marek Szymański 
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Warto obejrzeć/ 

„CZAS ZAGŁADY" 

NOWY FILM DOKUMENTALNY 

(PAP). W tym filmie reżyser - Ro¬ 
man Wionczek wykorzysta! nowe 
nieznane dotąd maleriąły dotyczące 
cie rpień i w a] ki Żydów w okresie 
okupacji- Są wśród nich nigdy nr<? 
p u bl i ko w a n e i’o tpgraf ie anonimo¬ 
wy eh aut o rów - św i ad k ów hi tle row- 
śkich zbrodni. V, komentarzu cyto¬ 
wane m. k-. : nly dziennika 

Lnirnjnuelż urna " Reżyser 

■,i. iez do rrifŁdunkfw dowódż- 
jv\ \rmu Kraiowff i organizacji „Że- 
ti i_. . k : . ■ r ( a 1.3 rnn owaty Zacho d o z a - 


planowanej z zimną krwią i bestialsko 
realizowanej eksterminacji. Ukazał 
też sylwetki Polaków niosątyrh po¬ 
moc: pześładowanym żydom, wśród 
nich uhonorowanych medalem 
,, S p ra wi r d I i wy t h ' ‘ p> r/ y z. n awa i ly ir 
przez Izraelski Instytut Pamięci, 

Ten średni o metraż Owy film po 
wstawał przeszło poboru roku / po 
mocą Głównej komisji Bark mii 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce 
Żydowskiego Instytutu Historyczne¬ 
go i MSZ, (ehi 



Najwięcej medali 
zdobyła podczas \/III 
Ogólnopolskiej 
Spartakiady Mło¬ 
dzieży pływaczka 
szczecińskiej „Stali 
Stocznia“ Kasia Per¬ 
kowska. Dwa meda¬ 
le złote i jeden srebr¬ 
ny zdobyła w konku¬ 
rencjach indywidu¬ 
alnych oraz dwa zło¬ 
te w sztafetach. 

fot: CAF-Zbigniew 
Jaśkiewicz 
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Już po raz trzeci stolica Bułgarii 
gości uczestników Międzynarodo¬ 
wego Zgromadzenia Dzieci 
„Sztandar Pokoju", wśród nich tro¬ 
je dzieci z Polski. Do Sofii przyje¬ 
chali: Danuta Dziedzic, Joanna 
Matracka i Grzegorz Chełmicki 
(wszyscy z Warszawy) - zwycięzcy 
konkursu rysunkowego zorganizo¬ 
wanego przez Ośrodek Kultury i in¬ 
formacji Bułgarskiej w Wa rszawie. 
W br, w Zgromadzeniu biorą udział 
dzieci uzdolnione plastycznie. Pro¬ 
gram przewiduje m. in, wielką wy¬ 
stawę rysunków z całego świata na 
temat - „Pokój i Przyjaźń", 
Międzynarodowe Zgromadze¬ 
nie Dzieci „Sztandar Pokoju" ze¬ 
brało się po raz pierwszy w 1979 r. 
Właśnie wtedy powstała idea po¬ 



woływania co trzy lata Światowe¬ 
go Dziecięcego Parlamentu Poko¬ 
ju, W przyszłym roku więc Dziecię¬ 
cy Parlament zbierze się po raz 
drugi. Oczywiście, w Sofii, i znów - 
tak jak w 1979 r, - przejmie na 
jeden dzień władzę nad naszą pla¬ 
netą, obradując w imieniu wszyst¬ 
kich dzieci świata w gmachu Zgro¬ 
madzenia Narodowego w Sofii. 

To jednak czeka nas dopiero 
w przyszłym roku. W tym do 25 
sierpnia uczestnicy Zgromadzenia 
nawiązują przyjaźnie, wspólnie ba¬ 
wią się, zwiedzają piękną Bułgarię, 
a źe w br, przypada 1300-lecie ist¬ 
nienia państwa bułgarskiego, 
organizatorzy przygotowali swoim 
młodym gościom szczególnie 
atrakcyjny program, (jz) 


NIE DEPTAĆ TRAWNIKÓW! 

Mieszkam w Gdańsku przy ulicy Elbląskiej. Nasze podwórko całe tonie 
w zieleni. Ale nie ma nam czego zazdrościć, bo są to po prostu trawniki, 
których nie wol no deptać. Kiedyś mieliśmy mały placyk, na którym mogły 
się bawić młodsze dzieci, a starsi pograć w piłkę. Pewnego dnia przyje¬ 
chały ciężarówki z ziemią i posiano na naszym placyku trawę. To prawda, 
że zieleń jest potrzebna i pięknie ozdabia nasze podwórko, ale my nie 
mamy się gdzie bawić. 

Piotr 

ZABAWA NA DZIŚ 

Połóżcie na środku dłoni ma¬ 
łą monetę. Niech ktokolwiek 
spróbuje strącić z dłoni monetę 
posuwając po niej szczotką do 
ubrania. Nikomu nie uda się 
tego dokonać, ponieważ jedne 
szczecinki zginając się strącają 
monetę z dłoni, Inne zaś pros¬ 
tując się posuwają ją w odwrotnym kierunku. Moneta pozostanie 
na miejscu, jeżeli jest położona we wgłębieniu na środku dłoni. 

NIE PCHAJ Się PIERWSZY, 

NIE UDAWAJ, 

NIE PATRZ SIE W SZYBę 



Od dłuższego czasu obserwuję 
moje koleżanki t kolegów jeżdżą¬ 
cych ze mną tym samym autobu¬ 
sem. Gdy na przystanku znajduje 
się dużo ludzi jadących w Tym sa¬ 
mym kierunku, to miejsc siedzą¬ 
cych starcza tylko dla starszych 
Osób. Ale jak starszy może wsiąść 
do pojazdu, gdy młody chłopak 
pcha się I wchodzi pierwszy i naty¬ 
chmiast siada na wygodnym miej¬ 
scu; Inne miejsca są także już zaję¬ 
te, Więc ta starsza osoba zmuszo¬ 
na jest stać. 

Jak myślicie? Czy ten chłopak 
nie powinien jej ustąpić miejsca? 
Przecież on może postać 10 lub 20 
minut, Czasem zdarza się tak, że 
widząc starszą panią, lub pana 


młodzieniec rozparty wygodnie 
patrzy w szybę i udaje, że nie widzi 
tego, że ktoś starszy chętnie by 
sobie usiadł. Chciałabym, żeby ta¬ 
kie przykre sceny nigdy się niezda- 
rzały. Mam 15 lat, skończyłam 
szkołę podstawową. Będę dojeż¬ 
dżała do szkoły średniej autobu¬ 
sem. I chociaż do tej pory nie jeź¬ 
dziłam co dzień, podczas moich 
rzadkich podroży widziałam takie 
obrazki. 

Bardzo chciałabym, aby ktoś do 
mnie napisał. Czuję się samotną 
i z radością będę korespondowała 
z wieloma rówieśnikami. 

Dorota Racinowska 
Osiedle 1000-Jecia blok 5/34 
£8-150 Kruszwica 



PRACOWITY ROBOT 

ZSRR [PAP). Radzieccy inyżnierowiez Kalingradu opracowali niedaw¬ 
no robota, który, sterowany z pokładu statku, schodzi po bumie pod wotu 
i czyści kadłub z nagromadzonych na nim wodorostów i morskich zyjąfe- 
Robot trzyma się stalowego korpusu.dzięki elektromagnesom, (ki) 






































































Wędrujemy 
W piątkę ( 2 ) j“~ 




Jest to pierwsza moja korespondencja 
i wakacyjnej „włóczęgi", którą zapowie¬ 
działem w 86 „SM". Piszę dopiero po 
powrocie do mego miasta rodzinnego - 
Łodzi Powód jest prosty, nie miałem ser¬ 
ca marnować, tak w lede cennych chwil 
słońca. Początkowo celem naszej wę¬ 


drówki miał być Piotrków Trybunalski 
lecz zdecydowaliśmy się, ze dojedziemy 
do Sulejowa nad zalewem o tejże nazwie. 
Pogoda była ^spaniała, toteż w pobliskim 
Podktasztorzu rozbi liśmy obóz i do wody I 
Nim się spostrzegliśmy przyszła pora na 
obiad. Nic dziwnego dla mieszczucha 
czas spędzony na łonie natury mija bły¬ 
skawicznie, 

W tym dntu zaplanowal iśmy obejrzenie 
zespołu opactwa Cystersów. Nawet nie 
zaglądając do przewodnika odkrywamy 
w opactwie charakter zamku obronnego. 
Potężne mury, baszty i wieże są doskona¬ 
le zachowane i zakonserwowane, mimo 


że miały prawo być dotknięte ,,zębem 
czasu". 

Na drugi dzień ruszamy w dalszą drogę. 
Wędrując wzdłuż zalewu docieramy do 
ośrodka wczasowego. Korzystamy z jego 
gościnności i rozbijamy na jego terenie 
namioty. Jak zwykle codzienna kąpiel ido 
lasu. Po godzinie zapełniamy koszyk grzy¬ 
bami - przydadzą się na kolacje. 

To już trzeci dzień wędrówki. Nauczeni 
doświadczeniem wstajemy około szóstej. 
Chcemy bowiem do południa, gdy słońce 
grzać będzie najmocniej, przejść wię¬ 
kszość trasy zaplanowanej na dzień dzi¬ 
siejszy, Idziemy wzdłuż Pilicy; około po¬ 


łudnia dochodzimy do „Niebieskich źró¬ 
deł”, które zawdzięczają swą nazwę nie¬ 
bieskiemu kolorowi dna, nadającemu od¬ 
cień wodzie. Źródło to nieustannie pulsu¬ 
je (220 litrów wody na sekundę-jak wiem 
z przewodnikal co widać doskonale 
w Idealnie czystej i przezroczystej wodzie. 
Złudzeniem również jest głębokość źró¬ 
dła, Pręt leżący w pobliżu o długości 6 
m posłużył jako miarka. Mimo dość znacz¬ 
nej długości, nie sięgał dna, a wydawało¬ 
by się, że wystarczy wyciągnąć rękę! 

Przechodzimy na drugą stronę Pilicy, 
zaopatrujemy się w dostępną żywność 
w Tomaszowie Mazowieckim. Śpieszymy 
się i choć słońce ostro nie świeci, jest 
bardzo gorąco! Chciałoby się usiąść i od¬ 
począć, lecz najbliższe lasy i miejsce obo¬ 
zu to - lasy spalskie. 

ROBERT ŁOŚ 
Członek Ligi Reporterów 



U nas prawie tak samo jak gdzie indziej 


Opiszę zwyczaje panujące w naszej wsi 
w kolejkach. Brak wielu artykułów zmusił 
nas do „polowania” na nie, bo „może 
dzisiaj przywiozą”. Trudno, taka jest sytu¬ 
acja, trzeba być cierpliwym i czekać, Cho¬ 
ciaż samym czekaniem nic nie załatwimy. 
Żeby w Polsce było lepiej wszyscy musi¬ 
my się wziąć „w garść", zacząć solidnie 
pracować. Może za kilka lat problemy, 
które tu opiszę nie będą istnieć z prostej 
przyczyny, jaką będzie dostatek produk¬ 
tów? Teraz wracam z kolejki Zajęłam so¬ 
bie kolejkę i stoję. Zjawiła'się moja kole¬ 
żanka. Razem - weselej. Dodam, że przy¬ 
szłam tu o godz* 8.00. Naraz ona „zastrze¬ 
liła " mnie wiadomością, że jest już godzi¬ 
na 13.00. Jak ten czas leci! Towaru jak me 
było, tak nie ma. Około 17.00 rozległ się 
pisk. Właśnie zdążyłam wyjść z kolejki, 
aby się napić. - Mamusiu, wracajmy przy¬ 
wieźli towar - bo trzeba Wam wiedzieć, że 
moja mama też czekała.,. Gdy wróciłyśmy 
do kolejki była nikła nadzieja, aby dostać 
się na swoje miejsce. Zaczęłyśmy się 


przepychać przez tłum stojących przy 
okienku, który został utworzony przez os¬ 
tatnich „kolejkowięzów". Nasze miejsce 
było przy okienku. Po udanym „szturmie” 
wróciłyśmy na swoje miejsce* Nadal pa¬ 
nował ścisk. Napływały nowe fale ludzi. 
Pchali się mocniejsi. Liczyli na siłę, a kolej¬ 
ka ich była na końcu. Czyż naprawdę trze¬ 
ba się pchać, czy nie można czekać spo¬ 
kojnie na swoim miejscu? 

Okazało się, że sprzedają po jednym 
proszku dla rodziny. Nie rozumiem, dla¬ 
czego ludzie są tacy zazdrośni? Stałyśmy 
obie z mamą. Dlaczego każda z nas nie 
może kupić „przydziału" zwłaszcza, że 
mama ma urlop, który za tydzień kończy. 
Te dwa proszki przydałyby się dla naszej 
czeroosobowej rodziny. Za dwa tygodnie 
będę stała sama i kupię jeden. Wtedy 
przyjdzie „krzycząca" osoba w obstawie 
rodziny 1 czyja będę miała prawo zabronić 
im kupna kilku proszków? 

Jeszcze jedna sprawa to język używany 
w kolejkach. Czy nie przyjemniej usłyszeć 


„proszę", „przepraszam” niżłacinę pod¬ 
wórkową”. Przecież niby jesteśmy kultu¬ 
ralni. Lecz wychowanie człowieka najle¬ 
piej poznaje się w kolejce. Radzę na to 
uważać, aby nie stracić w oczach znajo¬ 


mych. Kończąc pozdrawiam Szefa Ligi 
i życzę mu jak najmniej listów takich jak 
mój, sądzę, że problemy, jakie opisałam 
nie powinny istnieć* 

Joanna 



JECHAŁEM 

POCIĄGIEM 

PRZYJAŹNI 

Wydawało mi się, że tegoroczne waka¬ 
cje będą najnudniejsze w moim życiu - 
rozumiałem. Iż jest to zdeterminowane 
sytuacją w kraju; nie miałem też z tego 
względu do nikogo pretensji. Aż tu nagle- 
bombal W nagrodę za I miejsce w Woje¬ 
wódzkiej Olimpiadzie Języka Rosyjskiego 
- wycieczka do ZSRR - kraju, o którym 
tyle czytałem, kraju ponad 100 narodo¬ 
wości. Opłacił się trud przygotowania do 
OJR i wzięcie w niej udziału, bo przecież 
każdy przyzna, że niełatwo jest przerobić 
materiał 4 lat w 1,5 roku. 

Jesteśmy w Warszawie 17,07,81 r, 
O godzinie 1 w nocy „Pociąg Przyjaźni" 
wyrusza w kierunku Mińska, potem: Mo¬ 
skwa i Leningrad* Byłem bardzo zmęczo¬ 
ny, ate perspektywa, która rysowała się 
przede mną wywoływała dreszcz emocji 
Nowi ludzie, nowa kultura, rosyjska archi¬ 
tektura - to wszystko było przecież tak 
nęcące. 

Powitanie w Mińsku było cudowne, z tą 
szczerą, rosyjską pompą. Wielka radość 
malowała się na wszystkich twarzach. 
Program pobytu był bardzo męczący, bo 
cały wypełniony imprezami, ale jedno¬ 
cześnie bardzo przyjemny. Obejrzeliśmy 
kompleks w Chatynki, gdzie hitlerowcy 
wymordowali całą białoruską wioskę, 
mogliśmy tu posłuchać białoruskiego ze¬ 
społu, podobnego do naszego „Mazow¬ 
sza". Byliśmy w Parku im, Gorkiego (ach, 
jakie świetne tam są lody?). 

Dalszy kierunek - Moskwa, szkoda, że 
tylko 2 dni zaplanowano na obejrzenie 


B-milionowego miasta,,* Ate zobaczyliś¬ 
my dużo: Kreml, Pałac Czerwony, Mauzo¬ 
leum im. Lenina, pomnik założycieli Mo¬ 
skwy, stare rosyjskie cerkwie, wystawę 
osiągnięć Związku Radzieckiego. 1 wszę¬ 
dzie radość, że mogę mówić po rosyjsku, 
że rozumiem. I jeszcze jedno. Po 5 latach 
korespondowania z Iriną, która mieszka 
i uczy się (zresztą bardzo dobrze) właśnie 
w Moskwie - spotkanie! Tej radości opi- 1 
sać już nie potrafię. Zostałem przyjęty 
bardzo serdecznie, życzliwie. Podarunki 
i obustronne zaproszenie na wakacje* 

Nie wspomniałem jeszcze o przejażdż¬ 
ce po rzece Moskwie i o moskiewskim 
metrze. Ciąg dal szyto przejazd pociągiem 
do Lenigradu. Uśmiechy, wszyscy dosko¬ 
nale się już znają; nowe przyjaźnie, dys¬ 
kusje i piosenki, W Leningradzie pobę- 
dziemy „aż" 4 dni. Swoisty klimat tego 
miasta udzielił się nam bardzo szybko - 
Newski prospekt, mosty, mostki, Smol¬ 
ny), cmentarz piskariewski. Wszędzie sły¬ 
szy się wyrazy przyjaźni do Polski, zrozu¬ 
mienie naszej sytuacji - to też bardzo 
przyjemne. Pogoda przez cały czas trwa¬ 


nia wycieczki świetna, ok. +30°. I znowu b. 
sympatyczne spotkanie z rosyjskim kole¬ 
gą Andrzejem, 

Nie muszę mówić z jakim żalem opusz¬ 
czaliśmy ZSRR, Byliśmy wprawdzie zmę¬ 
czeni, bo spaliśmy i siedzieliśmy tylko 
przy posiłkach i w autokarach, ale chętnie 
zostalibyśmy dłużej! 

Bardzo bym pragnął, by mój Ust został 
wydrukowany, by przeczytali go Ci, którzy 
wątpią w słuszność przyjaźni z Krajem 
Rad, bo w tym okresie wątpić - znaczy 
szkodzić naszej przyjaźni, 

Ryszard Przewoźniak (lat 17] 


P,S. Szkoda tylko, że „Pociąg Przyjaźni" 
składał się z wielu ludzi, którzy tak na¬ 
prawdę, to nie zasłużyli sobie na to, by 
w nim uczestniczyć.** Oprócz oczywiście 
weteranów II wojny, olimpijczyków OJR, 
piosenki radzieckiej, działaczy TPPR, To 
mnie bardzo boli. 


MIAŁEM 
ODPOCZYNEK 
PRZED ŻNIWAMI 

Piszę w Gdańsku, w trzy dni przed zakończeniem 
kolonii, Kolonie były niezłe, choć największym ich 
mankamentem było to, że nie można kąpać się 
w morzu, a nawet chodzić na plażę! 

Byliśmy w Gdyni w Muzeum Morskim, gdzie 
najbardziej podobała mi się kolekcja muszelek. Mie¬ 
liśmy też spotkani^ członkiem Towarzystwa Przyja¬ 
ciół Gdańska, panem Wiśniewskim który nam bar¬ 
dzo ciekawie opowiada! o historii miasta i jego współ¬ 
czesności. Po pogadance mieliśmy konkurs wiedzy 
o Trój mieście. 

Innym razem zorganizowano nam spotkanie z jed¬ 
nym z kapitanów żeglugi wielkiej, który nam opowia¬ 
dał o swoich przeżyciach morskich i swojej pracy. 
Najbardziej udaną wycieczką była wycieczka do Mal¬ 
borka. Największe wrażenie wywołał tam na mnie 
obraz Matejki „Bitwa pod Grunwaldem”, który jest 
czasowo wypożyczony z Muzeum Narodowego 
w Warszawie. Byliśmy kilkakrotnie na gdańskim 
Starym Mieście, które jest chyba najpiękniejsze 
w Polsce. Po kolonii wracam do domu i-do żniw! 

Roman Golesz 




Chcę wierzyć W to, 
że kiedyś 
wyszczupleję 
i wyładnieję 

W 86 numerze „Świata Młodych” pewna 
„Szczapa” żaliła się na swój los* Pisała, że jest 
niska, chuda, brzydka i nikt jej nie lubi. Cóż 
„Szczapo”! - nie tylko piękni żyją na święcie. Ja 
jestem niska i do tego gruba* Często zaczepiają 
mnie kompletnie obcy chłopcy* Nie - nie po to, 
żeby poderwać, tylko po to, żeby dokuczyć. 
Staram się wszystkie docinki obrócić w żart, bo 
chłopcy dokuczają jeszcze bardziej, jeśli wyczu¬ 
ją, że kogoś bolą te docinki, 

A przecież nie można z tego powodu stać się 
ponurakiem pierwszej kategorii* Zmień trochę 
stosunek do otoczenia, Daj mu trochę swego 
uśmiechu. Ja, kiedy już mi jest tak bardzo, 
bardzo smutno, to „pasę” się nadzieją, że nie 
będę przecież przez całe życie taką gmbaśną 
brzydulą. Na pewno coś zmieni się na lepsze. 
A więc głowa do góry „Szczapuniu"! 

„Najila” 

Nie załamuj się - 
„Załamany” 

Mam czternaście łat i chciałabym zabrać 
głos w sprawie listu „Załamanego” z 81 
mimem „Świata Młodych”, Nie sądzę; 
aby Basia obraziła się m swego chłopca za 
to, że delikatnie ujął ją za rękę. Przyczyna 
musiała być inna. Może wypowiedział nie¬ 
przemyślane słowa, na które nie zwrócił 
specjalnej uwagi, a które dotknęły jego 
sympatię? Według mnie żadna normalna 
dziewczyna nie pogniewałaby się za tea 
odruch „Załamanego”* Chytra, że jest wy¬ 
bitnie nietykalna* Ale taka z koki nie 
chodziłaby z chłopakiem pół roku* Radzę 
Ci „Załamany”, abyś przetrząsnął swoje 
sumienie i jeszcze raz dokładnie przypom¬ 
niał sobie wszystko, co wydarzyło się wów¬ 
czas* Poza tym koniecznie próbuj poroz¬ 
mawiać z Basią. 

Ewka 

„Pamiętam nas 
z tamtych lat...” 

Było to pięć lat temu w Niechorzu. Dwa 
tygodnie dobrego zimowiska i dziecinne 
wspomnienia skłoniły mnie do napisania 
tego listu* Chodziłam wtedy do czwartej 
klasy szkoły podstawowej. On był o rok 
starszy. Niewiele o rum wiem, ale wydaje 
mi &i§, że jest tylko jeden Maciek W, 
(nazwiska nie pamiętam), który mieszka 
lub mieszka! w Gdańsku, a w 1976 r* 
spędził dwutygodniowe zimowisko w Nie¬ 
chorzu* Może pamięta niedużą piegowatą 
dziewczynkę - Anię, która zdobyła II 
miejsce w konkursie za najlepiej wykonaną 
piosenkę? Śpiewałam wówczas: „Płynie 
łódź moja”. Dużo tańczyliśmy razem na 
dyskotece. Później było wzajemne wpisa¬ 
nie się do pamiętników i książek, które 
dostaliśmy na zimowisku. Sama nie wiem 
dlaczego dziś tak bardzo wracam wspom¬ 
nieniami do tamtych dni i dałabym wiele, 
aby po pięciu latach skontaktować się 
z Maćkiem W. 

Ania 

OD REDAKCJI: - „Pamiętam nas 
z tamtych lat, z tych niemodnych 
słów**.” tak śpiewa Urszula Sipińska. 
Ale coś w tym jest. Nieraz to co przeży¬ 
wamy dziś, wydaje się nam takie zwykłe 
i banalne. Natomiast, gdy do tych prze¬ 
żyć sięgniemy pamięcią po kilku łatach, 
jakoś tak „ciepło i słodko" robi się na 
duszy* Wyobraźnia przenosi nas w nieza¬ 
pomniany świat, Świat radości i dzieeińs- 
twa* Za wszelką cenę chcemy przeżyć 
taką beztroską radość jeszcze raz. I dla¬ 
tego szukamy osób, z którymi przeżyliś¬ 
my te miłe chwile. Może wspomniany 
Maciek W. też ma sentyment do minio¬ 
nych chwil i skontaktuje się z Anią przez 
redakcję? (mm) 
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LEGENDA / FAKTY 


w niektórych krajach- Anglia - co- 
men! (koman) Belgia - allez! (ale), 
Bułgaria - berze!, Czechosłowacja - 
doto hol, Francja - allez! (ale), Jugo¬ 
sławia - hitnol, Rumunia - haj!, 
Szwecja - hejaf, Węgry -ha jra t, Wło¬ 
chy - forza avanti! (forca awanti)... 

Życzymy udanych igrzysk, A skoro 
zabraknie wam pomysłów do prze¬ 
prowadzenia poszczególnych zabaw 
i konkurencji, zwłaszcza indywidual¬ 
nych - sięgnijcie do „Gier na dziś" 
zamieszczanych w każdym wakacyj¬ 
nym numerze „Świata Młodych"- 
Powodzenia w igrzyskach! 


Igrzyska olimpijskie to chyba najpiękniejsze karty w dziejach ludzkości. Zrodzona w starożytności idea 
przetrwała do dziś. Do dziś też przetrwały posągi dawnych herosów, pieśni i malowidła mówiące 
o bohaterach helleńskich igrzysk- Według jednej z legend ustanowi! je syn samego Zeusa - Herakles po 
zwycięstwie nad AughsziirtUj królem Elidy. Trudno obecnie dociec kto dał początek tym najsławniejszym 
zawodom. Jako datę pierwszych 1.0 podaje się rok 776p,n,e. Również wtedy ustanowiono „pokój boży 111 , 
nakazujący zaniechania na cas trwania imprezy wszelkich wojen, waśni i sporów. Bohaterowie igrzysk 
cieszyli się nie tylko ogromną sławą, ale i nietykalnością, O tym świadczy taki chociażby postępek 
Ateńczyków podczas wojny z Rodos. W jednej z bitew pojmali oni zaciętego ich wroga Dorieusa, 
olimpijskiego zwycięzcę turnieju pięściarskiego. Puścili go wełno, gdy wyszło na jaw, kim był pojmany. 

Centrum kultowe starożytny ch Greków stanowiła położona na Peloponezie Olimpia, Tu też odbywały 
ssę najsłynniejsze z igrzysk. Sortować w nich mogli tylko mężczyźni. Początkowo rozgrywano jedynie bieg 
na dystansie jednej długości stadionu (192*25 m). Z upływemlat do programu wprowadzano biegi średnio- 
i długodystansowe, skok w dal. zapasy, walkę na pięści, wyścigi konne, rzuty' dystAbm i oszczepem, a także 
konkursy poetów, śpiewaków, muzyków E mówców- Największy rozkwit 10 przypada na VI i V wiek 
p n e W -oku ? c ?4 chrześcijański cmrz Tcudozjusz wydał zakaz ich organizowania 

SORBONA - 1894 ROK 

I 

Nie sposób obecnie ustalić, kto pierwszy rzucił hasło wskrzeszenia starogrcekich tradycji 
olimpijskich. Ale prawdą jest, że realny kształt nadal tei ideii, a następnie wprowadził ją 
w życie, francuski baron - Piotr de Coubertin. Dzięki jego staraniom, 22 czerwca lS94roku, 
w paryskiej Sorbonie zwołano kongres. Udział w kongresie wzięli przedstawiciele dwunastu 
państw. Po długich dyskusjach i odczytaniu tzw. hymnu Apoliina, znalezionego w ruinach 
starożytnych Delf, zgromadzeni w Paryżu delegaci podjęli uchwałę o wskrzeszeniu igrzysk. 
Postanowiono też, że odbywać się one będą zgodnie z helleńską tradycją, a więc co cztery lata. 
Te pierwsze, aby również nawiązać do tradycji, postanowiono zlokalizować w Atenach. 
Odbyły Się dwa łata później;, na starożytnym stadionie u stóp Akropolu. Wystąpiło 2S5 
uczestników, reprezentujących 13 krajów. . 

Polacy (w barwach swojej ojczyzny) wystartowali dopiero w Igrzyskach VIII Olimpiady - 
Paryż 1924 rok- 


MKOL? 


Statut Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijski ego za w ie ra szcz e gó Iowę p rze- 
pisy regulujące nawet sposób otwarcia 
r zamknięcia igrzysk, jak to sit] odbywa 
w praktyce? 

Qtóż przed rozpoczęciem każdych IO 
przowodnlezący MKOI oczekuje przy wej¬ 
ściu na stadion prezydenta państwa orga¬ 
nizującego zawody. Razem wchodzą do 
loży honorowej. Zaraz po tym rozlegają się 
dźwięki hymnu narodowego, a później 
defilada uczestników. Na czele wszystkich 
ekip zawsze maszeruje drużyna Grecji, Ja¬ 
ko ostatni prezentują się gospodarze. Po¬ 
zostałe zespoły idą w kolejności alfabety¬ 
cznej. Po przemówieniu przewodniczące¬ 
go MKOL otwarcia igrzysk dokonuje szef 
państwa-organizatora. Na najwyższy 
maszt wędruje, przy dźwiękach fanfar, 
olimpijska flaga. Rozlega się salwa armat¬ 
nia i na stadion wbiega sportowiec ze 
zniczem zapalonym w Olimpii. Ślubowa¬ 
nie uczestników kończy ceremoniał 
otwarcia. 

Po zakończeniu zmagań następuje akt 
zamknięcia igrzysk. Na płycie stadionu 
ustawiają się półkolem chorążowie wszys¬ 
tkich ekip. Przy dźwiękach hymnu greckie¬ 
go na maszt stojący z prawej strony masztu 
centralnego wznosi się flaga gospodarzy 
i wreszcie na trzeci maszt wędruje flaga 
tego kraju, w którym rozegra się kolejne 
zawody. Zamknięcia dokonuje przewod¬ 
niczący MKOI,, który też wręcza sztandar 
olimpijski (przechodni! burmistrzowi 
miasta-organizatora przyszłych IO, Teraz 
dopiero gaśnie znicz. 

OlicjaEna flaga olimpijska jest koloru 
białego, W środku znajduje się pięć połą¬ 
czonych ze sobą kolorowych kól, ustawio¬ 
nych w ten sposób, że trzy są na górze 
i dwa na dole. Barwy kól: na górze (od 
lewej): niebieska (symbolizująca Europę), 
Czarna (Afrykę) i czerwona (Amerykę). Na 
dole (również od lewej): żółta (Azję) i zie¬ 
lona (Australię), 
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Mecz^fesp o lowe, a także n Ee które ko n - 
kursy indywidualne można organizować 
na kilka sposobów. Zastosujcie jeden 
z nich w zależności od liczby zgłoszonych 
drużyn (lub uczestników indywidualnych), 
od czasu, jakim dysponujecie, liczby boisk 
itp. Najczęściej spotykanym systemem jest 
system „pucharowy". Korzysta się z niego 
zazwyczaj przy' dużej liczbie startujących 
(np, w europejskich pucharach w piłce 
nożnej). System ten polega na zestawieniu 
(losowaniu) rywalizujących w pary. Prze¬ 
grywający odpadają, a zwycięzcy ponow¬ 
nie tworzą walczące z sobą duety. Tak 
dzieje się aż do momentu, kiedy na placu 
boju pozostanie tylko dwóch przećiwni- 
ków, którzy rozgrywają finałowy pojedy¬ 
nek, Nie jest to jednak obiektywny system, 
bowiem często się zdarza, że z gier odpa¬ 
dają mocniejsi, a słabsi awansują. Można 
temu częściowo zaradzić stosując tzw. 
rozstawienie najsilniejszych zespołów. 
Rzecz w tym, aby nie spotkały się one już 
na początku eliminacji. 

Znacznie sprawiedliwszym od pucharo¬ 
wego jest system „do dwóch przegra¬ 
nych' •, polegający na dwu, a rawet trzy¬ 
krotnym rozegraniu meczu między tymi 
samymi rywalami. O sukcesie decyduje 
dopiero suma punktów (bramek) uzyska¬ 
na we wszystkich spotkaniach. 

Najsprawiedliwszy jest system ,,każdy 
z każdym". Jak sama nazwa wskazuje 
wszystkie drużyny (lub zawodnicy indywi¬ 
dualni) grają kolejno ze wszystkimi prze¬ 
ciwnikami. Tu trudno o przypadkowe wy¬ 
łonienie lidera, jednak należy pamiętać, że 
taki s\ stem można zastosować tylko w wy¬ 
padku niedużej liczby zgłoszonych zespo¬ 
łów. Już np. przy ośmiu drużynach trzeba 
będzie rozegrać... 23 spotkań. 


Pięć 

na podwórku 


I wy możecie zorganizować swoje 
igrzyska. To nic, że zabraknie na 
nich przewodniczącego Międzyna¬ 
rodowego Komitetu Olimpijskiego, 
przeróżnych prezydentów, premie¬ 
rów i innych znanych w świecie oso¬ 
bistości. Najważniejsze, że nad wa¬ 
szym podwórkiem lub innym tere¬ 
nem waszych igrzysk zatopocze biała 
flaga z pięcioma kolorowymi kołami, 
że będzie ślubowanie zawodników, 
ich rywalizacja, podium, medale... 
Będzie atmosfera wielkie] imprezy. 

A zatem do dzieła, bowiem zdaje¬ 
my sobie sprawę jak wiele zależy od 
przeprowadzonych przygotowań, od 
przydziału określonych funkcji i za¬ 
dań. Zaczniemy od sporządzenia wy¬ 
kazu konkurencji, potrzebnego do 
nich sprzętu, a następnie od listy 
startujących i podzielenia Ich na gru¬ 
py wiekowe. Możliwe, że w niektó¬ 
rych pracach potrzebna będzie po¬ 
moc osoby dorosłej, znającej się nie 
tylko na przepisach poszczególnych 
dyscyplin, ale również na organizo¬ 
waniu tego typu Imprez. Poszukajcie 
więc kogoś, kto sam jest (lub był) 
zawodnikiem, działaczem sporto¬ 
wym. Jesteśmy przekonani, że chęt¬ 
nie udzieli fachowych rad. 

Są zapewne wśród waszych kole¬ 


żanek i kolegów tacy, którzy boją się 
lekcji wf, nie uprawiają żadnego 
sportu, a wolny czas spędzają w kinie 
lub przed telewizorem. Przekonajcie 
ich o potrzebie ruchu, zaproście dc 
udziału w podwórkowych igrzy¬ 
skach. I dobierzcie tak konkurencje, 
aby każdy mógłznaleźćdla siebie coś 
ciekawego, Niezależnie od wieku 
i sportowego zaawansowania. 

Wielu ze startujących będzie chcia¬ 
ło wystąpić w kilku konkurencjach. 
Ułóżcie więc tak program zawodów, 
aby w jednym czasie nie odbywały 
się-jednocześnie pojedynki w dwu, 
trzech dziedzinach. Podwórkowa im¬ 
preza może trwać, jak prawdziwa 
olimpiada, kilka dni. Iw zależności od 
warunków w paru miejscach. 1 tak 
biegi (na różnych dystansach i konie¬ 
cznie dla wszystkich) proponujemy 
rozebrać w lesie lub w bocznych alej¬ 
kach parku. Konkurencje np. rowero¬ 
we (może to być rowerowy tor prze¬ 
szkód, wyścigi na czas po tzw. 
ósemce, linii prostej itp.) oraz gry 
zespołowe przeprowadzimy na 
szkolnym boisku; zawody zręcznoś¬ 
ciowe można zlokalizować na wię¬ 
kszym podwórku, 

Najbardziej uroczystym momen¬ 
tem każdej sportowej imprezy jest 


dekoracja zwycięzców. Bo przecież 
oni są głównymi bohaterami każ¬ 
dych zmagań. Na wcześniej przygo¬ 
towane podium wejdą oboktych naj¬ 
lepszych i dwaj wiceliderzy. Trofea, 
też wcześniej zrobione np, z drewna 
i mające odpowiednie napisy, wrę¬ 
czy ktoś z zaproszonych gości, ro¬ 
dziców. 

Niewykluczone, że w podwórko¬ 
wych igrzyskach (aby było uroczyś¬ 
ciej) wystąpią przedstawiciele róż¬ 
nych państw (leżeli podzielicie się na 
ekipy narodowe). Podajemy więc 
sposoby dopingowania sportowców 
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- Wychowałem sic nad Biebrzą od 
maJerikośct - mówi jan Dadura -i nie 
zgodziłbym się na życie w mieście. 
Nigdy! Przez trzy lata byłem w Łodzi. 
Szum, hałas, dym... Wprost mdli, jak 
człowiek wysiada nadowrcu.Tu moż¬ 
na popływać po rzece, popatrzeć na 
wodę i łąki... 

Pamiętam jak Biebrzą była szersza, 
a ryb Ele?.. Zaraz po wojnie łapało sie 
na gwoździe. Haczyków nie mieliśmy. 
T eraz z rybami marnie, mleczarnia 
w Dąbrowie pod fruwa., zwłaszcza la- 
tern, kiedy jest produkcja większa. 

A le i tak, mimo zmian, jakie stali miesz- 
/łkańęy Lipska nad Biebrzą dostrzega¬ 
ją, uroki tych okolic widoczne są dla 
:'jdzi mających czule oko na przvrodę. 

czas płynie tu jakby wolniej, horyzont jest 
szerszy. Zielono i cicho. PKS przystanie, 
zabierze ludzi r pojedzie dalej. 

Lipsk leży w odległości około 20 km od 
źródeł Biebrzy. Kiedyś z trzech stron ota¬ 
czały go bagna i jak mówi legenda (w 
pewnym stopniu potwierdzają ją archeo¬ 
logiczne znaleziska) - osada powstała w XI 
wieku. Prawdopodobnie istniał tu obro¬ 
nny gródek, który pełnił straż przeciw jać- 
wingom. 

Do rangi miasta podniósł Lipsk w 1580 
oku król Steran Batory. Od tego czasu 
datuje się herb- łódź z rozpiętymi żaglami. 
Prawa miejskie Lipsk straci! w 1867 roku 
:>o upadku powstania styczniowego,kiedy 
■Jadze carskie starały się całkowicie zrusy¬ 
fikować te ziemie). 

fan Dadura z zawodu stolarz, który opo¬ 
wiedział mi krótką historię swojej rodzin¬ 
nej miejscowości jest przedstawicielem 
drugiego pokolenia Badurów. Jego nieży¬ 
jący już, ojciec też Jan, marzył o zorganizo¬ 
waniu muzeum. Zbiera! dokumenty, tra¬ 
dycyjne sprzęty gospodarstwa domowe¬ 
go. Tkwiło w tym człowieku wiele energii. 
Syn poszedł w ślady ojca, dziedzicząc po 


nim nie tylko stolarnię, lecz i zapal do 
społecznej działalności. Od niego samego 
dowiedzieć się o tym było mi niezmiernie 
trudno! 

- Nie będę mówił o sobie - powtarzał 
z uporem - żyje się tu, no to żeby nie było 
monotonnie coś człowiek robi. Trzeba po 
„sobie coś zostawić". 

W mieszkaniu pana fana - stolarza, który 
para się stolarką budowlaną {okna do 
obór, piwnic) wisi kilkanaście zegarów, 

- Nie chodzą, choć dobre są, ale głośno 
cykają... - tłumaczy mi nieruchomość ich 
wahadeł i wskazówek. Oprócz zegarów 
zgromadził w domu całą kolekcję maz¬ 
dzie żv i naftowych lamp. które z chłop¬ 
skich obejść zostały wyparte przez żarów¬ 
ki, są też żelazka na dusze i staroświecki 
gramofon. Ma też pan Jan i szablę. Za 
n ie kto re z ty c h p rzed m iotó w ba rdzo sio n o 
płacił, lecz nie żal mu pieniędzy! 

Ponad 100 jego eksponatów znajd uje się 
w muzeum w Lipsku. Bo marzenie jana 
Badury - ojca zrealizowało się. Od kilku lat 
w Lipsku nad Biebrzą istnieje i działa Stołe¬ 
czne Muzeum Regionalne, Opiekują się 
nim działaczki Towarzystwa Przyjaciół Lip¬ 
ska - Krystyna Cieśluk, twórczyni ludowa 
i nauczycielka Zbiorczej Szkoły Gminnej - 
Teresa Chomiczewska* 

O d pani Teresy, która pełniła właśnie 
dyżur w muzeum usłyszałam, że 
Towarzystwo liczy więcej członków 
(około 3 tys. osób) niż Lipsk ma mieszkań¬ 
ców! Jak to jest możliwe? Byli lipszczanie 
oraz sympatycy tego grodu nad Biebrzą 
utworzyli oddziały Towarzystwa w wielu 
miastach Polski i patriotyzm mieszkańców 
Lipska wspierają swoim autorytetem. 

Zaczęło się wszystko od wzniesienia 
w 1973 roku obelisku (dłuta rzeźbiarza 
z Białegostoku, Stanisława Wakulińskiego) 
poświęconego 180 mieszkańcom Lipska, 
poległym na różnych frontach \l wojny 
światowej oraz 50 rozstrzelanym w 1943 
ro ku, Rozs trzela nych w o dwe t za pa r tyza n - 



A Herb Lipska nad Biebrzą 


^ Lipsk nad Biebrzą tonie w zieleni i kwia¬ 
tach, ulice są czyste i zadbane 



cką akcję wymierzoną przeciwko poste¬ 
runkowi hitlerowskiej żandarmerii. Społe¬ 
czny Komitet Budowy Pomnika przekształ¬ 
cił się w Towarzystwo Przyjaciół Lipska. Ba, 
od kilku lat po Bałtyku pływa nawet statek 
noszący imię „Lipsk nad Biebrzą", a od 
byłych sympatyków grodu pracujących 
w Laosie i Nigerii nadeszły eksponaty do 
muzeum. 

P rzedziwna to wieś, doprawdy, ten 
Lipsk nad Biebrzą! Pan Jan Dadura 
podkreśla „lepsza dobra wieś jak kie¬ 
pskie miasteczko" t dodaje, że za 10 lat 
będzie w Lipsku jeszcze ładniej. Wprowa¬ 


dzono bowiem zwyczaj sadzenia drzew 
przez pierwszoklasistów rozpoczynają¬ 
cych naukę w szkole. A kto sam posadzi 
drzewko - opiekuje się nim; 


gdzieś w chłolpsktm kufrze pieczęć zwią¬ 
zaną z historią lipska, to znów podrzuca 
narzędzia do obróbki drewna polrzcbne 
młodym rzeźbiarzom, 


W Lipsku już teraz jest bardzo zielono 
i czysto, a poza tym jest tutaj cały las... 
rzeźb. To rezultat odbywających się każde¬ 
go lata „plenerów młodych". Biorą w nich 
udział uczniowie szkół artystycznych z ca¬ 
łej Polski. 

Jan Dadura stolarz i kolekcjoner, właści¬ 
ciel łódki, którą pływa po Biebrzy jest też 
posiadaczem „czterech kółek", jego „ga¬ 
zik" raz wiezie zegar albo odgrzebaną 


Z ęby dopełnić informacji o różnych 
umiejętnościach pana Jana muszędo- 
dać f że nie tylko działa w ZBoWiD 
i Towarzystwie, ale też opiekuje się zbudo¬ 
wanym w Lipsku basenem kąpielowym. 
Uruchomił pompę, zmienia wodę, oczy¬ 
wiście wszystko społecznie! Poza tym 
uprawia ziemię, no i ma sześcioro wnu¬ 
ków... Taki już widać z niego niespokojny 
duch, że choć nie jest człowiekiem pierw¬ 


Lichtarze, naftowe lampy i stare zegary odpoczywają na zasłużonej emeryturze w domu fana Badury 



Liczne stojące na placach drewniane rzeźby są owocem odbywających się tu „plenerów 
młodych** 
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szej młodości - wszędzie go pełno. Teraz 
marzy (i nie jest to nierealna mrzonka, 
kiedy się zna ambicje mieszkańców Lip¬ 
ska), by powstał tutaj skansen, A w jed nym 
z obiektów, np, w dworku znalazłoby się 
miejsce dla muzeum, które obecnie gnieź¬ 
dzi stę w czterech wynajętych izbach. 

Na pewno Jan Dadura nie darowałby mi, 
gdybym nie zakończyła uwagą, że nie on 
jeden jest w Lipsku człowiekiem, który 
myśli nie tytko o sobie.,, Takich obywateli 
jest tu znacznie, znacznie więcej, jeśli więc 
ktoś z Was w czasie wakacyjnej wędrówki 
trafi do tego miasta, które jest wsią, zajrzyj¬ 
cie do muzeum, a przedtem przyjrzyjcie 
się rzeźbie stojącej u wejścia, czyli Stefa¬ 
nowi Batoremu, zajrzyjcie do Izby Pamięci 
Narodowej, która znajduje się w szkole, 
Do Lipska nad Biebrzą łatwo się dostać 
PKS-em z Augustowa lub Sokółki. 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 




ODOWY ROK 


„Przyjaciel dzieci" - fen kom¬ 
plement pragnąłby usłyszeć każ¬ 
dy dorosły . Powstają więc komi¬ 
tety, towarzystwa, organizuje się 
akcje, których celem jest walka 
o szczęśliwe dzieciństwo dla 
wszystkich dzieci. Wysławia się 
nawet pomniki, by ludzie nie 
zapomnieli o małych bohate¬ 
rach. Bywa jednak i tak, że dzia¬ 
łania te okazują się jedynie fasa¬ 
dą, natomiast losy dzieci waży 
się na szali własnych ambicji. 


Budowa nowego obiektu dla szkoły 
muzycznej w Koszalinie ma wieloletnią 
historię. Gdy wreszcie staraniem Społe¬ 
cznego Komitetu Budowy Szkoły Muzy¬ 
cznej oraz władz wojewódzkich w 1974 


roku wprowadzono ją do planu inwesty¬ 
cyjne go, po dwóch latach realizacji pod¬ 
jęto nową decyzję, w myśl której budowa 
nie mogła być kontynuowana, A wizja 
była na miarę XXI wieku: miasto miało 
stworzyć uzdolnionym muzycznie dzie- 
etom możliwość kształcenia - od przed¬ 
szkola, aż po wyższą szkolę muzyczną. 
Znaleziono więc sposób na ominięcie 
przepisów. Budowę podjęto pod szyl¬ 
dem „szkoły specjalnej", jedynie wta¬ 
jemniczeni wiedzieli, że termin ów nie 
miał nic wspólnego ze szkołą dla dzieci 
upośledzonych. 

Dzieci 

specjalnej troski 

Sytuacja szkolnictwa specjalnego 
w Koszalinie jest tragiczna, 21 Eat temu 
Specjalny Zakład Wychowawczy wpro¬ 


wadził się na ulicę Rzeczną, Dawniej 
mieściła się tu szkoła podstawowa, którą 
przeniesiono do nowego budynku, 
W spadku dostali „specjalni" obiekt, 
z którego - z powodu złych warunków - 
musieli uciekać poprzednicy. 

Zawsze traktowano ich marginesowo, 
jakby wstydliwie. Dła dzieci upośledzo¬ 
nych znajdowano nikomu już niepo¬ 
trzebne kąty w starych ruderach, gdzie 
możliwa była tylko wegetacja, A do nie¬ 
szczęścia mogło i może dojść w każdej 
chwil*. Prokurator Rejonowy w 1979 roku 
w swym piśmie do władz donosił o za¬ 
grożeniu epidemiologicznym. Od tego 
czasu minęły 2 fata! W piwnicach gdzie 
mieszczą się magazyny żywnościowe, 
kuchnia, jadalnia a także z konieczności 
jedyne sanitariaty, pralnia, łazienka 
i szatnia przelewają się nieczystości Gdy 
tylko zacznie padać deszcz, wszystkie 
pomieszczenia natychmiast są zalane. 








































Po VIII Harcerskim 
Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

F estiwal kielecki zawsze był zupełnie 
różny od innych festiwali. Wynikało 
to z jego założeń: tu młodzież nie 
tylko „chwaliła się" swoimi osiągnięcia¬ 
mi, by zdobyć „Jodłę", ałe też zawsze 
ciężko pracowała na artystycznych warsz¬ 
tatach pod okiem najlepszych speców 
i wymieniała się doświadczeniami z włas¬ 
nych artystycznych poletek. Tej korzyści 
nic można było zaprzepaścić. Wykonano 
więc woltę w postaci rozłożenia ciężaru 
festiwalu i na inne miasta gościnnej kie¬ 
leckiej ziemi. 

Tak to w Jędrzejowie rozgościł się już 
nie skromny warsztat, ale 300-osobowy 
obóz fol Mory styczny, tańcujący i muzy¬ 
kujący pod naczelną komendą dh Józka 
Brody; we Włoszczowej obóz taneczny, 
w którym nad tancerzami t gimnastykami 
czuwał dh Andrzej Magrzyk; w Staracho¬ 
wicach fermentowały na twórczych droż¬ 
dżach podawanych im w miarę potrzeby 
przez dh Bronka Nowaka - trupy teatral-’ 
ne, a w uroczej, niegdyś przemysłowej, 
a dziś wybitnie wypoczynkowej Sielpl 
Wielkiej sycili się pięknymi plenerami 
młodzi plastycy z całej Polski i kluby tea- 
tralno-kabaretowe tworząc wspólnie du¬ 
ży obóz twórców, W Zagnańsku zaś urzę- 
dowal obóz Centralnego Zespołu Artys¬ 
tycznego im. Wł. Skoraczewskiego Sa¬ 
nie Kielce też nie wyrzekły się harcerzy, 
nie mówiąc o tym r że stanowiły centrum, 
bazę zaopatrzeniową dla wszystkich gości 
(a było to zadanie niemałe). Tu pracował 
oboz muzyczny pod komendą dh'Ewy 
Zielenlewiez, a pod tą nazwą kryły się 
warsztaty szesnastu zespołów wokalnych 
i instrumentalnych zwój. kieleckiego, któ¬ 
re przygotowały ne pożegnanie wspania- 
■- <u;ert. tradycyji e nil Kadzielni pod 
hasłem ,,Gospodarze - gościom". 

W czasie kilkudniowego rajdu po 
owych warsztatach — oh ozach stwierdzi¬ 
liśmy, że: 

• W Jędrzejowie - „Wygrywano sprawę 

i człowieka". 

Takie sformułowanie ciągle pojawiało 
się na ustach komendanta obozu folklo¬ 
rystycznego i jego ekipy zarówno doro¬ 
słej jak i młodszej. W ogóle był to obóz, 
mimo intensywnej pracy, bardzo rozdy- 
skutowany. Z rozmów przeciągających 
się do późnego wieczora, przenoszących 
się na czas posiłków i chwile wypoczynku 
rodziły się mowę formy klubowych spot¬ 
kań, powstała ankieta przeprowadzona 
wśród uczestników, aby wybadać co 
zmienić w przyszłości, a co nowego wpro¬ 
wadzić, by w następnych latach festiwal 
przybrał doskonalszą formę. Szukano 
sposobów na rozruszanie mieszkańców 
Jędrzejowa j okolic, a że było to zupełnie 
realne dowiódł wypad ciuchcią do Pińczo¬ 
wa, a tam cały dzień tańca i śpiewów ng 
ulicach i... jarmarku, gdzie młodym artys¬ 
tom nawet sypnięto groszem, W piękny 
sposób „wygrywano" też w Jędrzejowie 
tradycje harcerskie. 

• We Włoszczowej - w momencie na¬ 
szych odwiedzin (były to godziny ranne, 
tuż po apelu), wrzały przygotowania do 




koncertu z okazji święta Odrodzenia. Dy¬ 
rektor pięknego miejscowego domu kul¬ 
tury zacierał ręce. Sezon ogórkowy, a jego 
przybytek tętni życiem i to jakimi Garde¬ 
roby pełne. Fotograficzna galeria rozrasta 
się... Oćzy wszytkich mieszkańców Włosz¬ 
czowej -zwrócone na młodych artystów, 
• W Starachowicach - Dzień Teatru i też 
atmosfera pracy. Przed południem wystę¬ 
py dla i nstr u kto rów z sekcji teatralnej Aka¬ 
demii Aktywu Kulturalnego (tak.takdoro- 
śłi instruktorzy też się na tym Festiwalu 
uczą). A po południu - na ulicę. Poznań¬ 
skie „Łajery" w szczytowej i bezkonkuren¬ 
cyjnej formie. Tylko komendant nieco za¬ 
troskany zwierzył się r że przydałoby się 
w przyszłości rozdzielenie starszych i mło- 
dszych grup teatralnych, bo trudno rów¬ 


nolegle pracować z ośmio- i osiem nasto¬ 
latkami... 

• W Sielpi - inaczej. Ostatni dzień przed 
finałem w Kielcach, Nastrój jak w poże¬ 
gnalnej sambie-sikoreczce, którą podsłu¬ 
chaliśmy u siedzących na spakowanych 
plecakach przy gitarze grupki przyjaciół. 
Pożegnania, porządki, wymienianie adre¬ 
sów, Dziewczyny z pleneru plastycznego 
pośpiesznie wywiązują się z ostatnich zo¬ 
bowiązań wobec sąsiedniego ośrodka. 
Upiększają śmiesznymi malunkami ścia¬ 
ny domków campingowych. To będzie 
trwała pamiątka po pobycie tu Eli i Ewy. 

Ale mimo sennego popołudnia i tu wi¬ 
dać ślady dwutygodniowej pracy. Impo¬ 
nująca jest wystawa zdobyczy etnografi¬ 
cznych drużyny z Opota, galeria prac ma- 



Na obozie tanecznym we Włoszczowej aura przygotowań 


W jędrzejowskim amfiteatrze odłgosy rogów z Istebnej (z prawej sam dh komendant) 
przyciągały mieszkańców nie tytko na występy; a/e i na próby. 
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larskich, które tu powstały, no i każdy 
z osobna domek ozdobiony czym się da 
i opatrzony dowcipnymi napisami-auto¬ 
rstwa mieszkańców. 

• Do Zagnańska nie dotarliśmy, wstyd 
przyznać, z przyczyny wyższej, jaką był 
brak benzyny. Ale z relacji pośrednich nó 
i z długoletniej znajomości z Centralnym 
Harcerskim Zespołem Artystycznym wie¬ 
my, że artystyczna praca nie przeszkodziła 
młodzieży w tradycyjnych obozowych 
harcerskich zajęciach, tj. jak ogniska, bie¬ 
gi po sprawności i alarmy nocne. 

• Kielce - pożegnały nas koncertem in¬ 
strumentalnym w parkowej muszli dla 
popołudniowych spacerowiczów, 

Tyle relacji z błyskawicznego rajdu. 
A 20 lipca odbyło się spotkanie wszyst¬ 
kich uczestników festiwalu czy li zakończe¬ 
nie w Kielcach, koncert w amfiteatrze na 
Kadzielni i rozdanie „Jodeł świętokrzy¬ 
skich" dla uczestników. Potem,,, czas do 
domu. 

Czas też na wnioski. Najuczciwiej chyba 
będzie zestawić głosy uczestników i orga¬ 
nizatorów ujmujące wszystkie powtarza 1 
jące się konsekwentnie „za" i „przeciw". 

„Za" - Kadra twierdzi, że festiwal złapał 
w tym roku drugi oddech. Organizacja 
działała prawie bez zarzutu i więcej czasu 
było zarówno na rzetelną pracę, jak i na 
odpoczynek. 

„Przeciw" - I uczestnicy, i organizato¬ 
rzy zdają sobie pytanie, czy należało uży¬ 
wać określenia festiwal dla nieźle zorgani¬ 
zowanych obozów artystycznych. Krótkie 
spotkanie w Kielcach to chyba zbyt mało, 
by zasłużyć na tak szumną nazwę. 

„2a" - Nie tylko kieiczanie, ale i miesz¬ 
kańcy innych miejscowości mieli możli¬ 
wość zetknięcia się z młodzieżą uzdolnio¬ 
na arrystycznie i podpatrzenia ich pracy. 
Być może, że młodzież tych miasteczek 
zapragnie iść w ślady harcerzy. 

„Przeciw" - Brak było kontaktów mię¬ 
dzy obozami o różnych zainteresowa¬ 
niach, brak festiwalowej atmosfery artys¬ 
tycznego tygla i emocji koncertów i pre¬ 
zentacji. 


„Za” - Nareszcie festiwal przestał być 
harcerski tyłko z nazwy. Harcerski styl 
pracy zlikwidował niezdrowe współza¬ 
wodnictwo, 

„Przeciw" - Nie wszyscy uczestnicy by¬ 
li harcerzami więc nie wszyscy są zado¬ 
woleni, Nie zawsze odpowiadało im na¬ 
rzucanie harcerskiego stylu bycia. 

„Za" - Nowa formuła festiwalu to naj¬ 
tańsza, a przecież jak się okazało, bardzo 
atrakcyjna forma akcji letniej, 

„Przeciw" - Niedopracowany był pro¬ 
gram międzyobozowych spotkań, za ma¬ 
ło było wycieczek po Kieieczczyźme 
i szwankowało w pierwszym tygodniu za¬ 
bezpieczenie materiałów do pracy, takich 
jak potrzebne plastykom pędzle, farby 
i papiery. 

„Za" - Nowa formuła festiwalu okazała 
się dobrą formą wychowawczą pozwą Ta¬ 
jącą na swobodny wybór metod pracy 
i wskrzeszenie tradycji harcerskiej. 

★ ★ * 

Dla nas, przyjaznych obserwatorów, 
a niejednokrotnie I czynnych uczestników 
festiwalu sprawa jest jasna. Dobrze, że 
festiwal przetrwał i tegoroczną jego po¬ 
stać traktujemy właśnie jako formę prze¬ 
trwania, Cieszy nas, że stał się on wyraź¬ 
niej niż dotychczas harcerski i zgadzamy 
się z uczestnikami, że trochę żal gorączki, 
kłopotów 1 nastrojów typowo festiwalo¬ 
wych, Ale przecież da się to łatwo napra¬ 
wić w przyszłym roku. Co do tego wszyscy 
są zgodni - festiwal potrzebuje kilku do¬ 
datkowych dni w Kielcach. Będzie wtedy 
okazja prawdziwej prezentacji swoich wa¬ 
kacyjnych osiągnięć w a mfiteatrze na Ka¬ 
dzielni, okazja do rzeczywistej wymiany 
doświadczeń, do zawierania przyjaźni. 
Idea jest więc prawidłowa i tegoroczne 
spotkanie, choć niedoskonałe, nie poszło 
na marne. 

EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 



Dzień teatru w Starachowicach, poznańskie „ta jery" jak zwykle w świetnej formie , 
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Piwniczny fetor odpowiada tylko szczu- 
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rom, które biegają po jadalni. We wszyst¬ 
kich pomieszczeniach grzyb drąży Ścia¬ 
ny, gniją stropy. 

A przecież całą dobę przebywają tu 
dzieci, nawet teraz - w wakacje. Stosy 
pism, podań, wiele denerwujących spot¬ 
kań, narad, wizyt nie przyniosło dotych¬ 
czas rezultatów. Nauczyciele* muszą za¬ 
kasał rękawy i sprzątać, podpierać, sztu¬ 
kować walczyć o życie. Ironicznie 
brzmi w tej sytuacji oficjalna nazwa tej 
plamwki „szkoła życia", 

Ktoś mi kiedyś poradził, bym zabrała 
swojo d/iut i i poszła obnosić się z naszą 
biedą pod Ratuszem mówi dyrektor 
Specjalnego Zakładu Wychowawczego - 
I milia O.ifyrko, Nie chcę jednak robić 
przt*tfsiawienia kosztom dzieci. One i tak 
■u nieszczęśliwe, pochodzą nierzadko 
z ubogkii rodzin wielodzietnych, z ro¬ 
dzin o ograniczonych prawach wycho¬ 


wawczych . im właśnie w pierwszej kolej¬ 
ności natęży stworzyć godziwe warunki 
żyda i właściwą rehabilitację. 

Drastyczny przykład „szkoły życia" 
z ulicy Rzecznej nie jest odosobniony. 
Niewiele lepiej jest w Podstawowej 
Szkole Specjalnej nr 14 w Koszalinie. 

Uczą się tu dzieci niepełnosprawne f 
dojeżdżają ce, którym niczego nie za¬ 
pewniono: ani zorganizowanego dojaz¬ 
du , .jm dożywiania, ani godziwych w.i- 
runków kształcenia. Cały dzień są poza 
domem , gdyż nauka odbywa się na dwie 
zmiany. A przecież nazywa się te dzieci 
„dziećmi specjalnej troski"! Chcemy aby 
nasze dzieci muły możliwość wyboru 
zawodu poprzez dalsze kształcenie 
w szkołę zawodowej, iakiej szkoły w Ko¬ 
szalinie brakuje. Nadzieję na jej budowę 
odebrano nam po wyjaśnieniu tego, co 
kryje uę pod nazwą „Budowa s/kuły 
-.pet faloff jm alit y i a łata " < żyłam w lis 


eie otwartym rodziców wspomnianej 
szkoły. 

Wizja 

na miarę XXI wieku 

Nowoczesny budynek szkoły, wraz 
z internatem i Izw. zespołem dydaktyki 
muzycznej z salą koncertową na 250 słu¬ 
chaczy stoi w nowym osiedlu na ulicy 
Fałala. Włożono ogromne pieniądze 
w inwestycję nie mającą nic wspólnego 
ze szkolnictwem specjalnym tych pie¬ 
niędzy nie można już wycofać, Koncep¬ 
cja utworzenia Zespołu Szkół Muzycz¬ 
nych daleko przekracza potrze?by środo¬ 
wisko koszalińskiego. Kształcić się tu bę¬ 
dzie 560 przyszłych muzyków , klorym 
ir/eba zapewnić kadrę. Nauczyciele, 
którzy przyjadą spoza Koszalina muszą 
otrzymać mieszkania, a lyt h przecież 
brakuje Chyba, że użyje się kolejnego 


fortelu kosztem innych potrzebujących, 
Rodzą się wątpliwości, czy możliwe bę¬ 
dzie później zatrudnienie tak wielu ab¬ 
solwentów szkoły artystycznej, lest jesz¬ 
cze jeden paradoks; rodzice, którzy do 
tej pory nie myśleli o muzycznej karierze 
swych pociech, będą posyłać dzieci do 
jedynej w wielolysięc/ym osiedlu szkoły 
- szkoły muzycznej. 

* * * 

Międzynarodowy Rok Ludzi Nie pełno 
sprawnych niesie ze sobą nadzieję na 
ro zw Łą z an i e kc Szaliński eg< > p roi tl ei nu. 
Sly\/y się o wyjściu kompromisowym: 
oddzielił ostniojące już budynki kratą 
i wprowadzić tutaj obie zainteresowane 
slrony. Zloty środek? Konieczność, bo 
alternatywy nie ma. Niektórzy widzą 
w tym pomyśle zaspokojenie ambicji ko¬ 
szalińskiego środowiska imi/yc mego 
i zadośćuczynienie dla skrzywdzonego 


szkolnictwa specjalnego. Do tej pory 
jednak władze ciągle odsuwały dery zję. 
A przecież w dokumentach, które wydo¬ 
byto ostatnio na światło dzienne, ot ii pal¬ 
ne statystyki sprzed kilku lal mówią, ze 
dla okob-tOOdzieci brakuje miejsc u pla¬ 
cówkach kształcenia specjalnego na te 
renie województwa. Dlaczego władze, 
które miał) świadomość tej sytuacji, nie 
chciał)' O tym pamiętać? Nasuwa się też 
pytanie, dlaczego tak mizernie bronił 
swych słusznv ch interesów resort osuia 
l\ i wyc howania? Mija c . as w oc zekiwa- 
niu na ostateczne stanowisko, jakie zając 
ma Komisja Oświat)' i kultury Wojewó¬ 
dzkiej Rad) Narodowej, przecież roz¬ 
poczęcie nowego roku szkolnego jest 
już. za pasem Nawyżs/y t zas aby wresz¬ 
cie hasło „Równość i współ zawodnie 
two r znalazło zastosowanie w życiu, 

1 akze w Koszalinie. 

ANNA STUD/IŻHA 











































































tZ, 9 rLt ^ n ^ 1934 roku na ekrany 
/ J kin w Związku Radzieckim 
wszedł film, który zrobił ogól- 

ną furorę. 

Pastuch - Kostia poznaje na plaży 
córkę właścicielki pensjonatu „ Pod czar¬ 
nym łabędziem ", która oczarowana je¬ 
go grą na fujarce, biorąc go za zagrani - 
cznsgo muzyka zaprasza do domu. Nie¬ 
stety r wieczorny koncert , którym pas¬ 
tuch zabawia eleganckich gości zostaje 
przerwany przez wtargnięcie stada 
zwierząt przywabionego znajomą melo¬ 
dią. Kostia zostaje wyrzucony. Współ¬ 
czuje mu jedynie służąca - Aniuta , dzie¬ 
wczyna obdarzona pięknym głosem. 
W jakiś czas potem Kostia dyryguje kom 
certem w filharmonii moskiewskiej uda¬ 
jąc proszonego o zastępstwo dyrygen¬ 
ta, Aie i tu prawda wychodzi na jaw 
i bohater zmuszony jest uciekać „ Potem 
Kostia zostaje uczestnikiem zespołu 
muzycznego „Zgoda", w którym wbrew 
jego nazwie dochodzi' do ostrej bójki 
Tymczasem Aniuta, zwolniona z pracy, 
wpada pod koła karawanu, którym ze¬ 
spół lt Zgoda" spieszy do teatru. Fi im 
kończy się wspólnym występem Aniuty 
i Kostii. 

Czy poznaliście? - to bardzo ogólne 
streszczenie filmu „Świat się śmieje" 
pierwszego i najsłynniejszego radziec¬ 
kiego musicalu wyreżyserowanego 
przez Grzegorza Aleksandrowa, W tym 
filmie wylansowana została pierwsza 
j chyba jedyna gwiazda radzieckiego 
filmu lat 30-tych i 40-tych - Lu bo w 


Orłowa. 

Nie była to jej pierwsza rota. Ta ślicz¬ 
na dziewczyna, która ukończyła wydział 
choreografii Instytutu Teatralnego, kla¬ 
sę fortepianu w Konserwatorium i uczy¬ 
ła się też śpiewu, zadebiutowała w roli 
głównej w filmie „Petersburskie noce" 
według Dostojewskiego- Krytyka i pu¬ 
bliczność już wtedy zwróciła na nią uwa¬ 
gę, ale to jeszcze nie było to.„ 

Młody Grzegorz Aleksandrów - asys¬ 
tent wielkiego reżysera Eisensteina 
wrócił właśnie ze Stanów Zjednoczo¬ 
nych - z myślą, by na radzieckie ekrany 
przeszczepić zupełnie nowy gatunek fil¬ 
mowy cieszący się za oceanem olbrzy¬ 
mim powodzeniem a w jego ojczyźnie 
nieznany - jednym słowem musical* 
Idealną odtwórczynię do głównych ról 
znalazł w niezwykle muzykalnej i ślicz¬ 
nej, złotowłosej Lu bow Orf owej. Znalazł 
w niej też towarzyszkę życia. W jego 
filmach objawiły się najwyraźniej możli¬ 
wości kreatorskie, wyjątkowa uroda, 
temperament i zdolności artystki. Filmy, 
których Lu bow zagrała swoje najlepsze 
role były z kolei najbardziej udanymi 
dziełami Grzegorza Aleksandrowa, Był 
więc to bardzo koizystriy artystycznie 
mariaż. 

Lu bow ta ńczyła 1 śpiewała j a ko An i uta 
w „Świat się śmieje", jako Mary Dlc 
kson w „Cyrku" - (treść; amerykańska 
artystka cyrkowa uwikłana w życiowe 
perypetie, prześladowana przez rasts- 
tów matka czarnego dziecka}, jako żywa 
pełna temperamentu piosenkarka i rów¬ 


nocześnie suchy uczuciowo i zamknięty 
w sobie naukowiec w komedii „Wios- 
na", w „Wołdze, Wołdze" była słynną 
Dunią - „Gtriełfcą", a w „Jasnej drodze" 
uroczą Tanią, WyJansowała przeboje 
śpiewane w całym Związku Radzieckim 
i poza jego granicami: „Serce", „Walc 
księżycowy", „Kołyskankę". 

Gdy podczas wojny produkowano 
w ZSRR agitacyjne „Wojenne kinoalbu- 
my" w 4 numerze pojawiło się jej zdjęcie 
- Duni - listonoszki przywożącej koł¬ 
choźnikom wieści z frontu. W tej roli 
Lubow stała się najpopularniejszą po¬ 
stacią, symbolem dobrych wieści 
t szczęśliwych powrotów. Dostawała 
wtedy tysiące listów zarówno od żołnie¬ 
rzy z frontu, jak ich rodzin z całego kraju, 
Po wojnie w 1949 roku Lubow zagrała 
jeszcze rolę agentki wywiadu ameryka¬ 
ńskiego w filmie Aleksandrowa „Spot¬ 
kanie nad Łabą". W1960 roku - główną 
rolę w filmie „Pamiątka z Rosji" i w 1974 
r„ na rok przed śmiercią, rolę w filmie 
męża „Szpaki Lira", Jak widać z przyto¬ 
czonych dat film był już tylko margine¬ 
sem jej działalności. Całkowicie pochło¬ 
nął ją teatr, w którym święciła dramaty¬ 
czne triumfy. W ciągu całego życia za^ 
grała tylko w 14 filmach, Aie do końca 
swoich dni uwielbiana była przez społe¬ 
czeństwo właśnie za te roztańczone role 
w musicalach Aleksandrowa, Do dziś 
w opinii krytyków uchodzi za jedyną 
w historii kinematografii radzieckiej 
gwiazdę 3 artystkę 1 niezwykle wszech¬ 
stronną. (ebł 


Anna Mrozowska, 

~ma 16 Sat interesu¬ 
je się żydem-znanych aktorów zagrani¬ 
cznych, Zbiera ich fotosy. Odpisze na 


gwiazd filmowych i piosenkarzy. Prosi 
o korespondencję od zainteresowanych 
filmem l piosenką. 


% Na listy czeka też IG-letnia Alina 
Kaczmarek, 

Zbiera fotosy akto¬ 
rów i piosenkarzy. 


$ Henryk Oelrich 


Ma lat 
amerykańskich 
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M ody bywają różne. Również jeśli 
chodzi o tematykę listów, które 
od Was otrzymuję, Ale jest jeden 
temat „żelazny", który powtarza się cią¬ 
gle, bez względu na porę roku. Tym 
tematem sa włosy i wszystkie związane 


z nimi problemy i kłopoty. Których (tych 
problemów i kłopotów) jest tak wiele, że 
odnoszę wrażenie, iż mogłabym bez 
przerwy, ciągle pisać o tym samym [o 
włosach, znaczy się) i ciągle nie byłoby 
na ten temat za dużo. No, może trochę 
przesadziłam, ale tyfko trochę. Bo włosy, 
to rzeczywiście nasze... nieszczęście. 

Nie wiem, co jest tego powodem, nie¬ 
wykluczone, że jakąś rolę odgrywa w tym 
skażenie środowiska, ale coraz więcej 
osób tu a z włosami rzeczywiście poważ¬ 
ne kłopoty, Można by je nawet nazwać 
może nie tyle chorobą cywilizacyjną, bo 
byłoby to określenie za daleko idące, ale 
cywilizacyjną dolegliwością na pewno. 
Dziewczyn, którym włosy się rtiedmier- 
nie przetłuszczają, wypadają, strzępią na 
końcach jest bez liku. Hm, co prawda 
wątpliwa to pociecha (i bardzo egoisty¬ 
cznej natury), ale może świadomość tego 
faktu poprawi co nieco samopoczucie 
każdej pojedynczej właścicielki takich 
kłopotliwych w! oso w. Ostatecznie nie 
jest jedyna laka biedna.,. 


Najgorsze w tym wszystkim jest to, że 
na dobrą sprawę nie istnieje żadne sku¬ 
teczne lekarstwo na-te kłopoty. Owszem, 
stosuje się różne zabiegi (i zewnętrzne, 
i wewnętrzne), ale mają one charakter 
jedynie łagodzący i ewentualnie zapo¬ 
biegający dalszemu postępowaniu dole¬ 
gliwości, np. jeszcze szybszemu przetłu¬ 
szczaniu się włosów Do zabiegów ze¬ 
wnętrznych należy: podcinanie rozdwa- 
jających się końców włosów, mycie 
w odpowiednim do gatunku włosów 
szamponie używając przy tym wody 
O niezbyt wysokiej temperaturze, płuka¬ 
nie w naparach ziołowych (gotowa mie¬ 
szanka „Kapilosan" albo rumianekzmie¬ 
sza ny z kłączem tatarska), przecieranie 
wieczorem skóry głowy płynem „Acno- 
san", unikanie przegrzewania głowy 
(zbył obcisłe czapki - precz!). Zabiegi 
wewnętrzne, to po prostu jadłospis za¬ 
wierający dużo mleka (minimum pół litra 
dziennie) i nabiału oraz surowych wa¬ 


Po drugie - trzeba się starać tak zorga¬ 
nizować sobie rozkład dnia, a by wszelkie 
zabiegi pielęgnacyjne przy włosach nie 
były zbyt absorbujące. M. in. odgrywa lu 
rolę również dobór odpowiedniej fry- 
zurki. Nie chciałabym nikogo gwałtow¬ 
nie i na siłę namawiać do podstrzyżyn, 
ale nie dość, że włosy tiusie myje się 
znacznie częściej niż normalne (bo nie 
sposób przecież ze zwisający ml, tłustymi 
strąkami po święcie paradować), to jesz¬ 
cze wskazanym jest bardzo, aby operacji 
tej (mycia) dokonywać rano a nie wieczo¬ 
rem (bo już „dzięki" samemu tarciu się 
o poduszkę nieco się do rana pod tłusz¬ 
czą). jasne więc, że znacznie wygodniej 
jest mieć włosy krótkie niż długie. Czym 
krótsze, tym kłopotu mniej. Rzecz więc 
chyba warta jest zastanowienia. Zwłasz¬ 
cza, że nie tylko warkocze są modne i nie 
tylko długie włosy dodają człowiekowi 
(dziewczynie) uroku. Czego dowodem 
mogą być np. zdjęcia obok. 


rzyw i owocow, a unikający nadmiaru 
cukru (i słodyczy) i ostrych przypraw 
oraz wprowadzenie zwyczaju wypijania 
na czczo pół szklanki naparu z bratka. 
Świadomość jednak, że „cudów nie ma" 
i że po tygod n i u nacierania głowy,,Acno- 
san" draż picie bratka włosy Husie i nę¬ 
dzne nie zamienią się w gęste i puszyste 
mieć trzeba, bo inaczej człowiek by zwa¬ 
riował, Tym bardziej że choć niektóre 
dziewczyny z. wiekiem z tego wyrastają 
(tzn, włosy się im z biegiem czasu 
wzmacniają i przestają przetłuszczać), 
to wcale nie dotyczy wszystkich. Trzeba 
się więc do takich kłopotliwych włosów 
umieć przystosować. 

Polega lo przede wszystkim na tym, 
żeby przestać traktować kłopotliwe wło¬ 
sy jako największe nieszczęście, którym 
los człowieka lak niesprawiedliwie do¬ 
tknął, Nie jest to przyjemno, fakt, ale nie 
sposób przecież spędzić żyda na rozczu¬ 
laniu się nad sobą z tego powodu. 
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WODA 

W PRAOCEANIE 
BYŁA „MIĘKSZA” 

ZSRR (PAP), Instytut Fizyki Akademii 
Nauk ZSRR podjął badania najstarszej 
historii ziemskich oceanów. W ostat¬ 
nich latach uzyskano nowe dane o wo¬ 
dach z okresu prekambryjskiego, liczą¬ 
cych ponad 2 mld lat Początkowo są¬ 
dzono, że woda pojawiła się jednocześ¬ 
nie z litosferą we wczesnych stadiach 
rozwoju Ziemi. Tymczasem głębokie 
baseny oceaniczne tworzyły się dopiero 
3,6-3 r B mld lat temu, kiedy Ziemia liczy¬ 
ła już ponad miliard lat Przez długi czas 
pan o wało też p rze kon a n Ee, że skład ch e- 
miczny wody w najstarszych oceanach 
był podobny do obecnego. Okazało się 
jednak, że większość substancji chemi¬ 
cznych dociera do mórz albo w wyniku 
zjawisk wulkanicznych, albo też dzięki 
spłukiwaniu z lądu. We wczesnych sta¬ 
diach rozwoju naszej planety skaliste 
lądy nie dostarczały jednak zbyt dużej 
ilości substancji chemicznych. Wody 
oceaniczne - wbrew dotychczasowym 
poglądom - charakteryzowały się więc 
wtedy mniejszą mineralizacją niż obec¬ 
nie - zawierały mniej chloru, jodu, dwu¬ 
tlenku węgla, (tok) 


Skąd na dnie tyle soli? 


MORZE 

ŚRÓDZIEMNE 

parę razy 

WYSYCHAŁO 

(PAP). Badania prowadzone na dnie 
Morza Śródziemnego doprowadziły do 
odnalezienia pokaźnej grubości warstw 
soli. Skąd wzięła się ona tu w takich 
ilościach? Naukowcy, którzy zadali so¬ 
bie to pytanie, przeanalizowali przebieg 
ruchów tektonicznych, jakie miały tu 
miejsce w trzeciorzędzie. Doszli przy 
tym do wniosku, że powodowały one 
okresowe zamykanie się Cieśniny Gib¬ 
raltar s-ki ej. Na skutek tego Morze Śró¬ 
dziemne traciło połączenie z Oceanem 
Atlantyckim i nie zasilane jego wodami 
-wysychało. Później cieśnina otwierała 
się t basen morza znów Się wypełnił. 
Powtarzało się to w ciągu kilku milio¬ 
nów lat 8-10 razy, a każde mu wyschnię¬ 
ciu Morza Śródziemnego towarzyszyło 
odłożenie się na dnie jego niecki pokaź¬ 
nych warstw soli. (tok) 


SŁONE „JEZIORO” 
W OCEANIE 



Chciałbym w moim artykule poruszyć 
zjawisko komet. Komety należą również 
do dał niebieskich obiegających Słońce. 
Drogi komet na ogół, podobnie jak drogi 
planet są elipsami lecz bardzo wydłużo¬ 
nymi. Kometa na niebie przedstawia się, 
jako obiekt mglisty. Można w niej wyróż¬ 
nić kulistą głowę, wewnątrz której znajdu¬ 
je się centralna, najjaśniejsza część zwana 
jądrem oraz wychodzący z głowy war¬ 
kocz, Nie każda kometa jednak ma war¬ 
kocz. Pojawia się on tylko u komet znacz¬ 



nie zbliżających się do Słońca, Najsłyn¬ 
niejszą kometą jest kometa Halteya. Jest 
ona taka wielka, że za każdym zbliżeniem 
do Słońca może być obserwowana gołym 
okiem, 

Na. koniec mego listu chciałbym 
wspomnieć również o ewolucji komet, 
W przeciwieństwie do planet i ich księży¬ 
ców komety nie są ciałami trwałymi. Poza 
tym gazy i pyły tworzące warkocz są wy¬ 
rzucane w przestrzeń \ nie wracają już 


z powrotem do komet, które wskutek tego 
za każdym powrotem do Słońca tracą 
część swojej masy. Zaobserwowana, że 
niektóre komety za każdym zbliżeniem do 
Słońca mają coraz mniejsze warkocze 
i coraz mniejszą jasność ogólną. Znane są 
komety, które nie mają już w ogóle warko- 
czy. Można przypuszczać, że wskutek wie¬ 
lokrotnych zbliżeń do Słońca utraciły cał¬ 
kowicie te lotne części które są konieczne 
do uformowania warkocza. Ponieważ 
wiele komet na oczach obserwatorów 


Przedstawiam dziś dwie skrajności - od 
hura optymizmu do hura pesymizmu. Nieby¬ 
wałym optymistą okazał się Jarosław Patrza¬ 
łek! który przedstawia nam jedyny, najlep¬ 
szy, najszybszy sposób podróżowania w kos¬ 
mosie, Otóż wystarczy aby zbudować taki 
kosmolot, który bidzie mógł przeskakiwać 
z naszej przestrzeni do nadprzestrzeni i z po¬ 
wrotem, i po kłopocie. Ba, tytko że jest to 
superfantazja nk mająca nic wspólnego 
z rzeczywistością. Krańcowo inną wiado¬ 
mość zaprezentował nam Mirosław Miesza¬ 
ła* Po jej przeczytaniu oblewa człowieka 
lodowaty płot. Brr.** Na temat kataklizmów, 
które rzekomo nas czekają, napisano już 
bardzo dużo* Na szczęście żadna taka pro¬ 
gnoza nie spełniła się i*** nie spełni, Układ 
Słoneczny (łącznie z Ziemią) jest na tyle 
stabilny, że przez najbliższe tysiące lat z jego 
strony nic nam nie grozi* 

PREZES 


< Komety swoim pojawieniom się zawsze budziły 
grozą. Stąd tat na starych rycinach, jak ta 1 1577raku, 
. przedstawiano jo przesadnia wiaikia. 

rozpadło się lub zanikło, wiele z nich 
zmniejsza blask, a mimo to ciągle obser¬ 
wuje się ich mniej więcej jednakowo du¬ 
żo* Można przypuszczać, że stale gdzieś 
muszą powstawać nowe. Jest to jedno 
z najciekawszych zagadnień astronomii. 
Istnieją różne hipotezy na ten temat, brak 
jednak zadowalających wyjaśnień, 

Artur Juszczyk 


- fantazja czy rzeczywistość? 


Przed kilkoma dniami w Wielkiej Bryta¬ 
nii ukazała się książka brytyjskiego astro¬ 
noma sir Freda Hoyte'a pt. „Lód". Hoyle 
ukazuje w swoje książce obraz bardzo 
bliskiej katastrofy, która nawiedzi naszą 
planetę w postaci nowej epoki lodowco¬ 
wej. Brytyjski astronom twierdzi, że ma 
ona nastąpić już za 10 lat. Jako dowód 
potwierdzający słuszność swój ej hipotezy 
Hoyle przytacza wyniki badań* które do¬ 
konał, Przez kilka lat zajmował się bada¬ 
niami dotyczącymi czynników, które 
wpływają na zmianę temperatury powie¬ 
trza, Stwierdził on, że główną rolę w zmia¬ 
nach klimatu odgrywa temperatura wody 
mórz i oceanów, które zajmują większą 
część Ziemi, Gromadzą one słoneczne 
ciepło, które jest przenoszone później na 
ląd przez wiatry i prądy morskie. Fred 


Hoyle twierdzi, że zapasy ciepła, które są 
nagromadzone w wodzie są już na wy¬ 
czerpaniu, ponieważ pod niewielką wars¬ 
twą wody, która jest dość ciepła znajdują 
się ogromne masy wód lodowatych* We¬ 
dług Hoyle'a zapasy ciepła, które są na¬ 
gromadzone w wodach wystarczą zaled¬ 
wie na 10 lat. A więc nasuwa się nam 
pytanie, co się dalej stanie? 

Brytyjski astronom jest przekonany, że 
epokę lodowcową poprzedzą dramatycz¬ 
ne zjawiska w przyrodzie. Zdaniem Hoy- 
le'a może to być np. o niezwykłej sile 
erupcja wulkanów co spowodowałoby 
przedostanie się do atmosfery bardzo du¬ 
żej ilości pyłu wodnego i kropli wodnych. 
Te ilości pyłu wodnego i kropli wodnych 
zamarzając w nasze; atmosferze spowo¬ 


dowałyby w niej ekran, który odbijałby 
promienie słoneczne, pozbawiając w ten 
sposób naszą planetę ciepła, które nam 
dostarcza nasza gwiazda* Nastąpią przez 
okres 10 lat ogromne opady deszczu za¬ 
marzniętego i opanują Ziemię huragany. 
Po tym okresie Hoyle przewiduje dalsze 
zmiany w naszej atmosferze, a więc we¬ 
dług niego nasze niebo znów stanie się 
błękitne, natomiast na Ziemi będą pano¬ 
wać przez tysiąc lat ogromne mrozy* Na¬ 
szą planetę z wyjątkiem równika pokryje 
warstwa lodu. Hoyle w swojej książce pi¬ 
sze, że jedynie jedna dziesiąta ludności, 
która stłoczy się w rejonie równika będzie 
mogła przeżyć. Brytyjski astronom uwa¬ 
ża, że grożącego kataklizmu można unik¬ 


nąć przez przepompowanie z głębin mórz 
i oceanów zimnych wód na powierzchnię 
w celu ponownego jej nagrzania. Tak 
ogromne przedsięwzięcie - pisze Hoyle- 
można dokonać tylko dzięki wspólnemu 
wysiłkowi wszystkich narodów przez dłu¬ 
gie stulecia. Wszystkim,którzy zetknę li się 
z hipotezą Hoyle'a na pewno nasunie się 
pytanie czy jest ona rzeczywistym faktem 
niezbyt miłym dTa nas, który już wkrótce 
ma nastąpić, czy też nie jest jedną z wielu 
fantastycznych hipotez, które się nigdy 
nie sprawdziły? 

Mirosław Mieszała 





USA (PAP), interesujące zjawisko od¬ 
kryli amerykańscy uczeni w Zatoce Me- 
ksy ka ń sklej. Po cl cza s badań śro d o wis ka 
morskiego u Y^ybrzeży stanu Luizjana 
natrafiono na głębokości 250 m na nie¬ 
zwykle zasoloną wodą morską. Dokład¬ 
ne pomiary pozwoliły ustalić, iż wystę- 
p u jo o na w pa ś mi e o dłu g ości 24 k i I o m e- 
trów i szerokości 16 kilometrów. Stęże¬ 
nie soli w zawiesinie 10-krotnte przekra¬ 
cza przeciętne zasolenie wody w Zatoce 
Meksykańskiej, Przyczyną powstania 
tego „jeziora"' były znaczne pokłady soli 
na dnie oceanu. Proces ich rozpuszcza¬ 
nia przebiega bardzo powoli pod wpły¬ 
wem ruchów mas wody. {tok) 


Analizując wszystkie dotychczasowe 
projekty napędów przyszłości z fotono¬ 
wym i anihitacyjnym włącznie trzeba nie¬ 
stety stwierdzić, że szybkość bliska pręd¬ 
kości światła w stosunku do olbrzymich 
odległości między gwiazdami, to żółwie 
tempo. Hibernacja nie ma dużych per¬ 
spektyw, Przy lotach do układów plane¬ 
tarnych oddaTonych o BO lat świetlnych, 
wątpliwe jest, aby kosmonauci zastali je¬ 
szcze ludzi, którzy ich przygotowali do 
lotu* Podróżowanie zwane generacyj¬ 
nym, wykorzystujące motyw tzw, wielkiej 
arki (wyprawa taka polegałaby na tym, że 
w gigantycznym kosmolocie w czasie 


podróży mijałyby pokolenia) również nie 
ma przyszłości. 

Jedyny m wyjściem z takiej sytuacji był¬ 
by tot przez nadprzestrzeń. Co to jest? 
Otóż istnieje taka hipoteza, że czas mię¬ 
dzygwiezdny jest tak spaczony i nierów¬ 
ny, iż odległe rejony kosmosu stykają się 
z innymi, lub nawet jeden rejon łączy się 
ze wszystkimi! W ten sposób gdybyśmy 
potraf ili się przebić z naszego czasu i prze¬ 
strzeni w nadprzestrzeń, a potem z niej 
wydostać moglibyśmy pokonywać w cią¬ 
gu kilku minut odległości miliardów par¬ 
sekowi 


Poza tym czas w pojeździć do tego celu 
przystosowanym płynąłby identycznie 
z ziemskim a nie jak w kosmolotach pod- 
świetlnych, w których zgodnie z wzorem 
Einsteina mijałyby dni, a na Ziemi wieki. 
Szybkość gwiazdo lotów byłaby niewyob¬ 
rażalnie większa od prędkości światła. Je¬ 
dyną wadą byłoby to, że aby wejść w nad¬ 
przestrzeń, a następnie z niej wyjść po¬ 
trzeba ogromnie dużo energii. 

W niektórych powieściach, opowiada¬ 
niach fantastyczno-naukowych występu¬ 
ją statki kosmiczne zdolne do poruszania 
się w nadprzestrzeni (słynny kadr 


z „Gwiezdnych wojen") jak i odpowiednio 
wyposażone planety czy tzw* mechano- 
planety (rtp. w „Wędrowcu” Fritza lel- 
bera); 

Niestety, ten napęd nie^ jest sprawą 
bliskiej przyszłości. Na pewno minie wiele 
lat, za nim opracujemy tylko teoretycznie 
metodę podróży w nadprzestrzeni. Sły¬ 
szałem również O podprzestrzeni (?!) i hl- 
perprzestrzeni, ale to już inna sprawa. 

Jarosław Patrzałek 


Jim leży w śnieżnobiałej pościeli — uśmiecha się 
do nich Oni śmieją się do niego. 

PORT MACIERZYSTY 

- Cypel North Head półtora rumba z lewejI - za¬ 
wołał obserwator. 

Łowcy wpatrzyli się w potężny skalisty masyw. 
Niecierpliwi wspięli się na wanty. 

Bojowo zadarty dziób „Northern Huntera" skie¬ 
rował się wprost ku wejściu do zatoki macierzyste¬ 
go portu* 

Dom wydał się teraz czymś namacalnie bliskim. 
Myśl wolna od trosk żeglugi 1 spraw łowieckich 
skupiła się na lądowych sprawach, 

W kabinie Siemensa odbywała się odprawa. Szy¬ 
per dawał bosmanom instrukcje dotyczące wyła¬ 
dunku* służby dejmanów oraz wyokrętowania 

załogi. 

W kubryku Allan pakował książki, Tobołki i worki 
chłopców leżały już w pogotowiu, 

- Ciekaw jestem, jak z naszą meliną - zastana¬ 
wiał się Kid. - Diabli wiedzą, co się tam dzieje. Może 
ją ktoś zajął? 

- To wyrzucimy! - odparł Allan. - Ostatecznie, 
cały port i ćwierć miasta wie, że to nasza. Przecież 
zapłaciliśmy w magistracie dzierżawę aż do końca 
tego roku. Zresztą, kto bytem chciał mieszkać. 


- Już ty się nie bój, chętnych nie brak* Mało to 
facetów nawet w cyrku nie może znaleźć noclegu 
i śpi po magazynach \ innych dziurach? 

- Nie strasz. Z nami boją się zadzierać. Zresztą 
nawet jeśli ktoś tam mieszka, to nam przecież nie 
przeszkadza, a o to, żeby się zaraz wyniósł, postara¬ 
my się* 

- Co masz taką cielęcą minę, Umer?- spytał Kid. 

- Ech, nic. Myślałem tylko, czy mama jeszcze 
w szpitalu* 

- Domowe ciągoty, co, maminsynku? 

- Przestań! - wtrącił Allan. - Ma chłop matkę, to 
musi o niej myśleć. Tobie się wydaje, że dom to co? 

- Melina? Przytułek? Nie masz rodziny, to szanuj 
chociaż cudzą. 

- Kaznodzieja! - odciął się Kid. 

- No co, Jack, chciałeś zamustrować, no i proszę 

- rzekł Allan. - Dzięki tobie to i my skorzystaliśmy. 
Myślałem, że to ciebie trzeba będzie wkupywać na 
statek, a tymczasem zafundowałeś nam robotę - 
palce lizać. No, już prawie jesteś w chałupie. 

- O, ja mam jeszcze kawał drogi! - odpowiedział 
Jack. 

- Tuu, tuu, tuu, tramtararaml - Kid złożył dłonie 
i naśladując trąbkę, maszerował dokoła stołu. - 
Triumfalny powrót do Fish Greek zdobywcy Półno¬ 


cy, naszego cenionego obywatela, kapitana Jacka 
Cowteyi Dla uczczenia doniosłej chwili obywatele 
postanowili pożreć pięćdziesiąt ton suszonego do¬ 
rsza! Huraaa! 

- Nie zwracaj na niego uwagi, Jack, padło mu na 
mózg. Białe myszki, rozumiesz * rzekł Allan. 

- Ej, dajcie spokój - mówi Jack. - Nie kłóćmy się 
w ta ki fajny dzień. Czy wieci e, że Rn odeb rat wiado¬ 
mo ść nadaną przez Kapitanat Portu? „Northern 
Hunter" został leaderem tegorocznego sezonu! 

# # # 

„Northern Hunter" cumował. Nabrzeże było peł¬ 
ne wiwatującego tłumu* Orkiestra tryskała trium¬ 
falnym marszem, tuż przy wodzie kręciła się sfora 
olbrzymich, kudłatych psów nowofundlandzkicti. 
Ujadały, podniecone wrzawą 1 odgłosami nuży ki. 

- Wygląda na to, że pół Świętego Jana $ię tu 
zleciało - rzeki Kid* - Ale wrzask! 

■* i 

- Chodź, zrobimy miejsce innym - napominał 
Allan* 

Odeszli od nadburera, przecisnęli się do tyłu. 
Łowcy zwartą masą parli na reling, by zobaczyć 
bliskich. 


- Uff, ale młynek! Masz co zapalić? - pyta Kid. - 
Teraz nie ma obawy, że nas stary nakrył* 

Zaciągali się pełnymi haustami dymu. 

- Koniec zabawy - mruknął Kid. - Teraz znowu 
zacznie się życie* 

- Nie narzekaj, bracie - odparł Allan. - Mamy 
teraz szansę jak nigdy. Zarobiliśmy sporo, a na 
przyszłość*** wiesz, co mówił Stevens. Pójdziemy 
na tego rybolapa i zobaczymy, co dalej. 

- Ech, tam! Kid lekceważąco machną! ręką. - 
Wszystko bujda. Za dobre to, żeby było prawdziwe. 
Już nieraz w życiu wydawało mi się, że jadę na fali, 
i zawsze budziłem się w rynsztoku. Zobaczysz, 
znowu coś sta nie na przeszkodzie, a my zostaniemy 
na lodzie* Mówię ci, że ten nasz złodziejski chleb nie 
jest jeszcze najgorszy. Jeśli jesteś sprytny, to wiesz 
przynajmniej, że zawsze będzie co kraść. A czy 
zawsze będzie praca? Ta cała „Gwiazda Północy" to 
najwyżej trzy miesiące, może pięć*** zresztą nie 
wiem, jak dhigo trwa sezon połowów. A co potem? 

Allan skrzywił się niechętnie. 

i- 

Cdn. 
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Królik, Prosiaczek i Kubuś Pucha¬ 
tek zabłądzili kiedyś we mgle. 
W którą stronę nie poszfL wciąż 
wpadali do tego samego dołka. Ku¬ 
buś zaczął nawet podejrzewać, „że 
jest to taki Dołek, który chodzi za 
nimi krok w krok". 

A co by było - rzekł Puchatek 
powoli - gdybyśmy s próbowali od¬ 
naleźć nasz Dołek , jak tylko stracimy 
go z oczu? (...) 

Bo my ciągle szukamy Domu i nie 
możemy go znaleźć., więc pomyśla¬ 
łem sobie, że jeżeli zaczniemy szukać 
Dołka , to wtedy na pewno go nie 
znajdziemy. I to jest Dobra Myśl, bo 
może wtedy znajdziemy cos . czego 
weaie nie szukamy , t może to będzie 
właśnie to, czego naprawdę szu¬ 
kamy," 




Jack promieniał, Zrobił się tak czerwony, że Ste- 
vens poczuł się nieco zażenowany wrażeniem, jakie 
wywarło jego oświadczenie. 

- Więc jak, odpowiada ci ta propozycja? 

- O, tak, proszę pana! - wykrztusił szczęśliwy 
Jack. 

- A ty, Higgins? Proszę cię porozmawiaj ze swoi¬ 
mi towarzyszami na ten temat. A teraz powiedz mi, 
co sam o tym myślisz? Może macie jakieś inne 
zamiary. 

- Jestem, jestem... no, jakby to powiedzieć, po 
prostu nie mogą ogarnąć tego wszystkiego. Pierw¬ 
sza życiowa szansa od śmierci mojego ojca... 

- Czym cncesz być, HŁggins? - zapytał nagle 
Stevens odwracając się, 

- Przedtem, proszę pana, było mi to obojętne. 
Marzyłem o tym, żeby pomścić ojca. Chciałem zo¬ 
stać prawnikiem, bym mógł ujawnić wszystkie ło- 
trostwa tych, którzy zniszczyli ojca i niszczą takich 
jak on. Tych, którzy pobudowali się na stokach, 
mieszkają w tych willach, co wiszą nad portem jak 
zaraza! 

- A teraz? 

- Teraz! - oczy Allana zaświeciły. - Chciałbym 


zdobyć dyplom. Kapitański dyplom, chociaż praw¬ 
nikiem też chciałbym być. 

- Widzisz, Allan - szyper po raz pierwszy zwróci! 
się do niego po imieniu. W jego głosie chłopak 
wyczuł serdeczny, przyjacielski ton, - Wysoko mie¬ 
rzysz. Niełatwa to będzie dla ciebie droga, ale jes¬ 
tem przekonany, że ci się uda. Ja ci pomogę. Pomo¬ 
że ci każdy uczciwy człowiek, l pa miętej, że ciąży na 
tobie duża odpowiedzialność. Wydaje mi się, że tak 
jak ja, kapitan statku, odpowiadam za życie swoich 
ludzi i ich postępki, tak i ty jesteś odpowiedzialny za 
przyjaciół, którzy obrali cię przywódcą. Ucz się i ucz 
ich. To wszystko. 

Zaległo milczenie, Jack i Allan stali nieporuszeni 
wpatrując się z napięciem w szypra, 

- Proszę pana - przerwał ciszę Allan. Głos jego 
był ochrypły. - Od lat władze miejskie grożą nam 
poprawczakiem. Pan nas uratował z rąk policji, pan 
zobaczył w nas ludzi. Pan jest pierwszy. My za 
panem wszędzie, zawsze... i do końca! Chodź, Jacki 

* * 4 

Po pokładzie przechadzał się akordeonista i zgra¬ 
białymi palcami wygrywał skoczne walczyki. 


Radosny nastrój udzielił się nawet Brodatemu 
Jimowi Koledzy wtłoczyli się do szpitalika i otoczy¬ 
li jego koję, 

- Wiesz, Jim, na „Prize Corner" był facet, co nie 
miał obydwóch rąk. Haki miał, bracie! Po wantach 
biegał jak wiewiórka, wiosłował, a me daj Panie 
Boże zadrzeć z nim: szesciu chłopa nie dawało mu 
rady! 

- A u nas jest latarnik. Stracił rękę na wojnie. Ten 
ci dopiero dokazywał! Wziął najładniejszą dziew¬ 
czynę z osady, A jak żeglował.,, ho hol Na całej 
wyspie szukać takiego drugiego, 

- Na ,,Northern Glory" chodzi strzelec. Nie ma 
prawej ręki. Jego szyper mówi, że nie zamieniłby go 
na czterech z tuzinem rąk - taki z niego majster! 

- Zrobią ci hak i będziesz chodził na foki jak 
zawsze. Pewnie, że z początku będzie ci trudno ale 
się przyzwyczaisz, zobaczysz! 

- Może chcesz cos do żarcia, stary ? 

- Jak wyjdziesz ze szpitala, zajdz Pod Krzywą 
Latarnię". Zrobimy takie oblewanie >e będzie ci sio 
zdawało, że masz sto rąk! My stawiamy, prawda 
chłopcy^ 


Dokończenie na sti 


W miarę możliwości wyjaśniłem mu waszą 
sytuację. Jedź więc, Jack, do Fish Greek 
i gdy stary Lawson zawinie tam na (ł Gwież- 
dzie Północy", oddaj mu ten list. 


























































































































































































